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Prenum eratę  przyjmują U rzędy  poczto­
we krajowe i zagraniczne —  V\ Krako- 

wie g łów na expedycya w Księgarni 
- D. E . Friedlei na.

r ^ ° d z i  oprócz Niedziel i świąt, 
'crlakey-i przy ulicy Szczepan- 
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P O Ś W I Ę C O N Y  P O L IT Y C E  K R A J O W E J  I  Z A G R A N I C Z N E J
O R A Z

Ulinttomosriom literackim , Rotnicjijnt t jprjcmijefouujm.

Kraków dnia 6 Marca — W torek.

Kraków dnia 5 Marca.

S t a n  k r a j u . ’ )

D la kraju przez  k ra j: o lo  g o d ło  nasze i 
myśl, którą widzieć w um ysłach  upowszechnio­
ną i ustaloną, je s t  naszem g ló w n e m , picrwszem  
życzeniem ; a przeto sam o, której pod ług  sił  
naszvclt służyć je s t  nam obowiązkiem i celem .

A nie mylimy się nad ważnością lego twier­

d z e n ia ; zawiera ono albowiem w logicznym  

wywodzie  następstwa zbyt ważne, zbyt obfite, 
zbyt g łęboko sięgające w życic narodowe, i w 
charakter przyszłości naszej , zbyt przeważnie  
zmieniające naturę i kierunek usiłowań naszych. 
L ecz by je  poznać trzeba się niem przejąć, 
i do  niego się w czynach szczerze, sum iennie,  
radykalnie zastosować.

Zbytecznem nam się w id z i , dowodzić  s łu ­
szności przyjętego przez nas hasłu; jak praw­
da każda nosi dowód w sobie i z sobą. Dla 
um ysłów  zaś wahających s i ę ,  ślepo lgnących  
do w sp o m n ie l i  źle zrozumianej przeszłości,  lub 
też Judzonych czczemi mamidlami, i pozórne-  

mi nadziejami, czyż nie dosyć wskazać chara­
kterystykę rew olucyj wszystkich dz ś krajów 

Europy; re w o lu c y j , przeto p rzeobrażeń , nie 
politycznych lecz organicznych i socja lnych;  
nie w yw ołanych , nawet nie prowadzonych pr/cz

*) Jako ciąg dalszy ar tykułów  w s t ę p n y c h  w N .  t3 i i j .

człowieka lub ludzi, ale wypływających e le ­
mentarnie z natury saniej rzeczv, z potrzeb  
mass, z rozwijających się pojęć, ze świtającego  
światła? czyż n iedosye zwrócić uw agę na lę  
dążność, namacalną już \V opinii ogólnej, i 
wzrastającą dziennic w moc i znaczenie, aby 
żadnej sile w sp o łeczeństw ie  nie tamow ać w o l­
nego ruchu, nie odm awiać wolnego pola dzia­
łania, aby każdemu ciału zostawić możność  
grawitowania podług praw  własnej ciężkości? 
a w końcu czyż n iedosyć rzucić wstecz okiem ,  
przypomnieć naszą przeszłość, zawiedzione na­
dzieje, omylone rachuby, błahe przyrzeczenia,  
w s łow ach  wyrzeczone synipalye, i krwią i ł ż a ­
mi przypłaconą wiarę?

Nie —  w kraju i w narodzie tylko jest cel,
je s t  siła, są środki, alfa i omega naszych u- 
s i l o w a ń ,  n asze j  c z y n n o ś c i ,  n a s z y c h  nadz ie i!

Przed blisko rokiem, p otężn y  ruch całej 
Europy zachodniej, tocząc s :ę z krajów na 

kraje, potrząsł i nami, rozerwał więzy, które  

nas krępowały, i wywołał na scenę wolnego  

myślenia i w olnego działania. W  tej pierwszej 

chwili jnie dziw, iż wyprowadzeni raptownie  
z ciemnicy na św iatło ,  pow staliśmy z grobowca  
dawnymi ludźmi, z szablą u boku, z dawnem  
pojęciem w m yśli,z  dawnem Uczuciem w sercach;  
nie dziw, bo jaskrawe światło obecnej chwili  
razić musiało do niego n iezw ykle o k o — bo

P O L I  TYCZNI K U G L A R Z E  

o b r a z e k  i .
Każda rzecz ludzka, ma zwykle dwie strony. Jedna 

jest ducho w a , poetyczna i szczy tna— druga ziemska, po­
zioma, powszednia. Przesada w o b u ,  często do śmie­
szności prowadzi.

Z n a ł  dawny Zakon F aryzeuszów ; nowy świętoszków 
w yrodził .  Dz.iś polityczne ru chy ,  w ydały  w Niemczech 
W u h le ró w  to jes t kretów czyli P odburców . Są  to sy- 
nowie francuzkich ojców, którzy tain chodzą w bluzach. 
W ielu  z nich nosi poważne miano pw jessorów  b a rr jh a d . 
Lecz h a rrykady w ysz ły  j " ż  z mody, odkąd Cavaignac 
nau czy ł  jak je  przez domy przebite obchodzie'. Niemiec­
kie jednak  W u h le r y  kwitną do dziś dnia i nie przestają 
zwracać na siebie powszechnej uwagi, l o  czenize po­
znać Niemie kiego kreta czyli podburcQ? Kilka zarysów 
scharakteryzuje  go na oko. Gdy na âl kilka przed 
Marcowemi ruchami przywdziali bluzy furmani all.o dró­
żnicy kolei żelaznych —  niemiecki k k  id le r  odział się 
czemsis do polskiej czainarki podobnein. Ale kij mocny, 
sękaty i w końcu dobrze okuty żelazem; Imz rękawice 
łosie i rzadko c z y s te ;  w łosy  nieuczesane, przykry te  
czapką, luli kapeluszem szarym z piórem zieloncm; lecz 
broda d ługa  i naksz ta ł t  piki kozackiej stercząca, a jeżel; 
można jasno-żółtego koloru : lo jes t ,  co cechować powinno 
z powierzchowności podburcę. Śmiałe spojrzenie z g ło ­
sem S teutora złączone jes t  nicodzowny-m warunkiem tej

bohaterskiej postawy. O n w najludniejszych kneipach 
wygłasza doniesienia o zwycięzlwach ludow ych, pomija 
W indischgratza rapo r ta ,  cechując j e przymiotnikiem: 
unbedeutend (małoznacząrc); przywodzi wszystkim ru ­
chom ludowym na czele pnuprów. którzy wykonywają 
ściśle jego skinienia. Czyli gdzie idzie o kocia muzykę,* A ,, K
czy o pochodniową processyą , czy o zdobycie domu p. 
burmistrza dla spalenia aktów policy i miejscowej; on jest 
na przodku , on pierwszy zajmuje gmach zdobyty  i o- 
tworzy wszy okno, do ludu przemawia. Im węższe okno, 
tym dogodniejsze : bo snadniej z niego uchylić się na
s t ro n ę ,  gdyby  przypadkiem burza ludowa gradem ka­
miennym p lunęła ,  llyłem na takiej mowie w jednetn z 
miast mniejszych niemieckich. P°dburea sążnisty zająw- 
szy okno, tę ludową ambonę, zaw o ła ł  głosem o lbrzy­
mim. o O b yw ate le . .  T u  huczne d a ły  się s ły szeć  o- 
klaski. Potem z a w o ła ł  oRracia* Znowu huczniejsze j e ­
szcze zabrzm iały  oklaski. Nakoniec w y r z e k ł : nSzano- 
wni ziomkowie®. T u  już  oklaskom n ie s ta ło  końca ni 
miary. I rzy razy te trzy  formuły ponawiał. Lecz po 
ostatnich i najgłośniejszych oklaskach, ktoś k rzyknął z 
pośród licznego zebrania aherunter.  ( na d ó ł ) .  Zszed ł 
pizeto mówca przez t łum y ludu na u l icę ,  a gdy go 
ujrzeli  o b y w a te le , bracia i współziomkowie, zaraz go 
wz.ęli na barki i nieśli w tryumfie do domu, śpiewa­
jąc »YVas ist des Dcutschen Vaterland* (czem jes t  oj­
czyzna dla Niemca). Zabrzmiał następnie hynin Mar-

zmiuna zaszła była w około  nas, a nie w nas i 
przez nas. Lecz krótkie tylko m ogło  być na­
sze osłupienie ; do dzieła powołani musieliśmy  
w net przyłożyć rękę ; rwani przez prąd w y­
padków, wskoczyliśmy weń raźno. A w tedy,  
zduliśmyli sobie sprawę z nowego dla nas p o ło ­
żenia, pojęliśmy Ii wymagania i warunki ruchu,  
w którym udziałeśmy brali; wytknęliśmy li cel  
pewny, stały naszym usiłow aniom , naszym ch ę ­
ciom? Zaiste nie. Biorąc za rzeczyw istość ma-  
rv stawiane przez rozbujaną wyobraźnię , i przez 
pośw ięceniem  pełne serca, pędziliśmy za niemi,  
bez wiedzy c e lu ,  bez uwagi na środki, bez  
względu na stan wewnętrzny kraju, na u sp o ­
sobienie żywiołów składających spo łeczeń stw o  

nasze.

Za sm ulnem by by ło  przytaczać n iedorze­
c z n o śc i  i sprzeczności w któreśmy wpadli, xv 
które wpaść musieliśmy nie zmieniając kolei. 
O cknął się dopiero kraj po now ych klęskach  
i z now ych boleści, i w iększość um ysłów  lu­

dzi sum iennych i jaśniej widzących uznała ra­

dykalny błąd poprzedniego kierunku. T ę  zmia-  

nę w pojęciach, już nawet w opinii ogólnej,  
dopiero w ostatnich czasach wybitniej spostrze­
gam y, i ją, radośnie witając, uważamy za pier­
wszy krok przejścia. Lecz powtarzamy, jest  
lo tylko pierwszym krokiem, jest  już zwątpie­
niem w dawniej przyjmowaną z łudę, jest po-

svlijski, przez, pó ł  w niemieckim, przez pó ł  zaś w j ę z y ­
ku f r a n c a zkim. Przed progiem domu przyję ta  m ow rę 
tłusta  i rumiana małżonka, » 0  bester M ann , rzek ła  do 
niego ze łzami, ilu hast heute gottlich gesprochcn «Lass 
Sfin, od rzek f skromnie nowy Demostencs, Morgen muss 
es noch besser ausjallcn.o  Mocnom ż a ło w a ł  żem musiał 
rano nazajutrz to miasto opuścić.

I dobra wiara w polityce czasem się w śmieszność 
obraca, W  miesiącu W rześn iu  r. z. w yb uch ło  powstanie 
w Kcmnicaeh miasteczku saskiem fabrycznćm. Przedsię­
biorcy kolei żelaznej,  dla niedostatku f u n d u s z ó w ,  nagle 
roboty wstrzymali. Lud bez zarobku oburzył *>? prze­
ciwko ten u postanowieniu, które chciwości p rzeds ię ­
biorców przypisał.  Jak więc w Paryżu i W ied n iu ,  w 
Berlinie i Pradze, lak być musiały barrykady w Kem- 
nicach. W  jednej z pomniejszych ulic tego miasteczka 
mieszkało poczciwe szewczysko, wielki wielbiciel barry -  
kad. T ra f  zrządził że nasz pan majster pociągnął wię - 
cej niż zwykle bawarskiego p iw a, g<Iy t0 powstanie w y ­
buch fo. Chociaż ruch groźny m inął z daleka jego uli­
cę, przecież on z domu w ylec ia ł  i począł wołać barry- 
kad- S ta n ę ły  ony niebawem, bo nikt im przeczyć nie m y ­
ślał.  Na poznoszone ła w k i  i stołki dla wyrównania n i e ­
regularnej budowy, zacne matrony n a k ła d ły  znaczną ilość 
poduszek i betów. S ta n ą ł  na jednej harrykadzie nasz 
bohaterski majster, uzbrojony od stóp do g ł o w v ,  wszel­
kim orężem który mu jego warsztat dos ta rczy ł .  Na



t ę p i e n i e m  l e go ,  c o  u w a ż a m y  za b ł ę d n e  i f a ł ­

s z y w e ;  Jecz n ie  j e s t  j e szeze p o s t a w i e n i e m  n o ­

we j  a f i r m a c y i ,  n ic  j e s t  w y k r y c i e m  i p r z y j ę c i e m  

p r a w d y ,  j a k a  s a m a  z n a t u r y  n a s z e g o  p o ł o ż e n i a  

na j a w  w y c h o d z i ,  j a k q  n a m  ok o l i c z n o ś c i  na sz e  

w ł a s n e ,  r o d z i m e  siłą n a r z u c a j ą .

N i e  m o ż e m y  je szcze  o d k r y ć  i o z n a c z a ć  t ego  

r u c h u  s t a n o w c z e g o  w u m y s ł a c h ,  a  c o  go r sz a ,  

w s k a z a ć  n a m  t r ze b a  n o w e  n i e m n ie j  g r o ź n e  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w a ,  a t e m i  są:] zw ą t p ie n ie ,  u p a d e k  

d u c h a  p u b l i c z n e g o ,  p e w n e  z o b o j ę t n i e n i e  na 

r z e c z  p u b l i c z n ą ,  lu b  na jm ni e j  o d k ł a d a n i e  j ć j  

<lo c z a s ó w  s z cz ęś l i w s zy ch ,  p om yś ln ie j s zy c h!

I to  ma ją  b y ć  n a s t ę p s t w a  p r zesz łe j  w io s n y ,  

t ak  b r z e m i e n n e j  na d z ie ją ,  t ak  h o jn e j  w o b i e ­
tn ic e ,  t a k  w ie l c e  r o z g r z e w a j ą c e j  u m y s ł y  i s e r ­

ca !  W i ę c  d o s y ć  z b ł ą d z i ć ,  i za w ieś ć  s ię  w o -  

c z e k i w a n ia c l i ,  a p o t e m  r o z p a c z a ć ,  lub  o d s t ę ­

p o w a ć  o d  d z i e ł a !  W i ę c  n i e ś ć  w p o c z ą t k a c h  

w s z y s t k o  w o f i e r ze  b e z  w z g l ę d u ,  c z ę s to  n a w e t  

b e z  r o z w a g i ,  a późn ie j  d l a  c z ęś c i ow ej  m a j ą t ­

k o w e j  s t r a t y ,  nie  p o t ę p i a ć  w ł a s n e g o  b ł ę d u  i 
p o r y w c z o ś c i ,  I ccz s a m ą  h i s t o r y c z n ą  c h w i l ę ,  i 

r u c h ,  k t ó r y  nią  w ł a d a !  W i ę c  n ie  p o z n a ć  m \ ś l i  

k i e r u j ą c e j ,  myś l i ,  u d n a  l eżące j ,  i tw ie rd z ić  żc 

j e j  n ie  ma!  W i ę c  w y d a ć  s w e  s i ły  w  p i e r w ­

s z y m  za pa le ,  b e z  k i e r u n k u  bez  c e l u ,  a pó źn i e j  
z a p r z e c z a ć  j e  w n a r o d z i e  c a ł y m .  N i e ,  t a k ie  p o ­

j ę c i a  n i e g o d n e  n ie ro z go sz c zą  s ię  p o m i ę d z y  n a ­

m i ,  i l i c z n y c h  n ie  z na jd ą  z w o l e n n i k ó w .  W i e ­

m y  a l b o  w i e m  jaka  w n a s  s i ł a  nad z ie i ,  w i e m y ,  

jaka g o t o w o ś ć  w p o ś w i e c e n i u ;  c z u j e m y  w i e l ­

k o ś ć  n i e z a p r z e c z o n ą  chwi l i  ; n i e w ą t p i m y  w s i ł ę  

o g r o m n ą ,  ż y w o t n ą ,  o l b r z y m i ą ,  l eżącą u d n a  

n a r o d u ;  i ta w i e d z a ,  to  c z u c i e ,  t o  p r z e k o n a ­
n ie  si lniej  p r z e m ó w i ą  n iż  c h w i l o w e  z w ą tp ie n i e ,

niż o k o l i c z n o ś c i  z e w n ę t r z n e  , niż d o z n a w a n y  
n i e z a p r z e c z o n y  c i s k .

L e c z  s e r c u  t r z e b a  m yś l ą  p o m ó d z ,  —  w i e r z e ,  

p o z n a n i e m  p r a w d y  —  a la p r a w d a  w k r a j u  sa- 
m y m ,  w o c e n i e n i u  j e g o  s t a n u ,  j ego  p o ł o ż e n i a ,  
i ż y w i o ł ó w  s i ł y ,  k t ó r e  w n im  i s tn iej ą .  N ie c h a j  

i n a m  b ę d z ie  w o l n o  p r z y ł o ż y ć  s ię  d o  dz i e ł a ,  

w  t y m  p r z e g lą d z ie  i r o z b i o r z e  nas ze j  w e w n ę ­

t r zne j  i s to ty ,  nasze j  w e w n ę t r z n e j  r o d z i m e j  war*  

l(,ści .  ( / ; .  c. n . j

przełożenia  żony i córek , by się nie ziębił,  bo to się 
działo  wśród nocy, od rzek ł  spokojnie , «tu muszę z w y ­

ciężyć lub poledz.n P o leg ł  is totnie wśród betów, leez 
od znużenia i nudów, bo nikt nie p rągną ł jego  barryka- 
dy  zdobywać. Jakże  się zdz iw ił  gdy się nazajutrz 
w w łasnem  łóżku o b u d z i ł ?  W inien  b y ł  tę n ie sp o ­
dziankę żonie i córkom które go już uśpionego na za­
b ó j ,  Z niemałym trudem na  becie do łóżka p rzen io s ły .  
P rzesz ła  w Kemnicach goryczka barrykad , lecz ż y je  do 
lad s ław a  naszego bohatera ,  k t ó r y  z „ich jednę  tak 
dzielnie obronił.

1 u nas barykady is tn ia ły .  Są nawet ludzie eo tw ier­
dzą, że byli również professorowie barykad patentowani 
w Paryżu. Lepsze to może objaw y od poli tycznych ku­
glarzy. Znaliśmy z nich jednego . —  Przed n o w y m  ro­
kiem ' t  8^(8 w y jech a ł  za w ażnym  interesem do Polski. 
L un  go dość często w przedpokojach pewnego zamku 

widziano. 1),, ruskich lokai nie inaczej jak » W asze  b ła ­
ho rodie« przemawiał.  By Tl i on woluntaryuszeni podło­
ści, czy i '  go do niej zmuszał interes? o tem nie wie­
my dokładnie .  Ale w miesiącu Kwietniu ujrzeliśmy go 
w Krakowie. S praw ił  on sobie natychmiast b iałą  k ra­
kowską sukmanę; zapuścił wąSy  j |,rodę i gęstą czarną 
czuprynę czapką czerwoną z pawiem piórkiem ozdobił. 
Ledwie to zdz ia ła ł ,  zaraz z cygarem w ustach za łoży ł 
sobie pod Krzysztoforami kwaterę i z domu teao często

I V *■
przez okno na rynek w yg ląd a ł .  S ły sza łem  dobrze, jak

Lloyd z 4 b. m. donosi, żc K raków  na now o po ­
w sta ł ,  miasto b o m bardow ano ,  złapano 5 naczelni­
ków powstania, którzy przez sąd doraz'ny zostali u- 
karani podług p raw  Wojennych.

Dziwić nas musi, iż dziennik który w  tak ścisłym 
związku z ministeryum zostaje,  iż deposzc te leg ra­
ficzne, i reskrypta ministcryalnc wcześniej umieszcza 
niż gazeta W iedeńska. Podoknego rodzaju w ia d o ­
m ościom , w  swoich kolumnach daje m ie jsce ,  i nie 
w aha  się takow e w  obieg puszczać. Cóż z tego 
wnosić? czy żo ministeryalno rapor ta  są n iedokła­
dne, czy że ministeryum w  oczekiwaniach swoich 
zaw odu  doznała?

 -------------  " BEL-— ----------------------

A u s t  rya .
W iedeh  4 M arca. (26 bullctyn a rm ii) . Feldm. 

książę W indischgra tz  przeniósłszy w  dniu 25 Lutego 
główną kwaterę swoją d0 Gyóngyós w ydał rozkaz 
feldm hr. Schlick który tegoż dnia stanął]' w  P c te r-  
v n sa ra ,  aby nazajutrz 26 przez Yerpeleth połączył 
się z główną armią celem uderzenia wspólnemi 
siłami na powstańców.

Dnia 26 kolumna feldm. hr. W rb n a  wyruszyła z 
Gyóngyós ku Kapolna, a kolumna feldm. ks .Schw ar-  
zenberga z Arok - Szakns ku Kaal.  Około godziny 
2gićj kolumny te o milę drogi od K apolna spotkały 
nieprzyjaciela który lewćm skrzydłem swojetn op ie­
rał się na K a a l ,  las między Kaal a K om polt  obsa­
dził i stanowisko swojo aż po za gościniec zG y ó n ­
gyós do K apolna prowadzący rozwinął. Na odgłos 
pierwszych wystrzałów  działowych kolumny feldm. 
S chw arzenberga ,  feldm. W rb n a  uderzył z swej s t ro ­
ny na nieprzyjaciela który znaczne siły rozwinął.

Nieprzyjaciel okazywał zrazu zamiar zagrożenia 
naszego lewego skrzydła opanow awszy  lesiste w zgó­
rze, które 2 batalionami obsadził. W szakże,  kom ­
pania 6 batalionu fc bij eg rów, w sparta  dw om a kom ­
paniami arcyksięcia S tefana, śmiałym atakiem na
bagnety wyparła  'nieprzyjaciela i ważny ten punkt  

za ję ła; major Salis ranny został  w  tern spotkaniu 
przez pęknięcio granata. Następnie usi łow ał nieprzy­
jaciel konnicą swoją centrum nasze przełamać, w ta r ­
gnąwszy nią pomiędzy obie kolumny. Cztery szw a­
drony u łanów  Civilart rozbiwszy dopiero co ba ta ­
lion nieprzyjacielskiej piechoty, oparły  się z wielką 
energią tem u atakowi i w yparte  oddziałem szwole­
żerów  Kressa który z wielką p recyzją  uderzył na 
oddział huzarów, odepchnęły nieprzyjaciela z wielką 
stratą.

Z naszćj strony zginął w  tej utarczce porucznik 
W eissen thurn  i 6 u łan ów ; rannych było 35. Nie­

raz na rynku  w te słowa do ludu p rzem ó w ił:  »Daruj- 
®my bracia pańszczyznę a darujmy ją  bezwarunkowo i 
®to natychmiast. Pańszczyzna trąci sredniowiekową nie- 
»wola. Lud nasz już  dojrzał do tych praw polity- 
.cznycli,  które się wszystkim należ ..  Na inassarh stoi 
. .o jczyzna, te nam poruszyć i te wyzwolić potrzeba: 
»bo pojedynki ( to jest indyw idua, alias właściciele ) są 
. n u z e i n , .  Uśmiechnął się na to przechodzący Doktór 
Hr. T r .  i poszedł pisac{ pierwszy czyli ostatni numer 
swego Dziennika. Szkodą istotna , żc nasz mówca nie 
m ia ł żadnego z włościanami stosunku, bo w jego w ło ­
ści pewnieby dotąd kwitło wzorowe gospodarstwo bez 
pańszczyzny i bez stosownych nakładów. Szkoda zaró­
wno, że w dniu 2G Kwietnia zachorował śmiertelnie; 
bobyśmy pewnie cudów waleczności i poświęceń dożyli.
Ale choroba nie p r z e s z k o d z i ł a  bynajmniej, że sic sam 
skazał nazajulz na d ługole tn ią  i odległą tu łaczkę , k tó ­
ra go aż do W roc ław ia  unios ła .  Tam on b y ł  znowu 
czynnym  jak nigdy. O dbywszy dziesięć posiedzeń to 
z parlyą ruchu, to z tein stronnictwem któremu J .  D. 
przywodził ,  u d a ł  się pierwszy na kongres S ław ian do 
Pragi. J u ż  m iał gotową do przywdziania czamarę po­
d łu g  wzoru wydanego od Hanki, gdy go raptownie dzia­
ła  zatoczone na H r u d e Z J n s p ł o s z y ł y .  Ale S ło  wianie 

chcieli się porozum ieć  z W ę g r a m i .  W ię c  się n a s t r ę c z y ł ,  
że do P e sz tu  po jedzie .  R u s z y ł  istotnie p rzed  m szą  na 
Końskim ta rg u  (Rossmarkt) o d b y tą .  Lecz n ieg o d z iw a

przyjaciel zostawił CO poległych lub ciężko rannych 
na placu.

Następnie cofnęli się powstańcy na całej linii, 
ścigani przez wojska nasze ku K apolna i Kaal gdzie 
nadchodzący zmrok położył koniec potyczce.

Feldm. Schlick który 26 chciał się posunąć do 
Yerpeleth dla połączenia się z główną a r m ią ,  n ie 
mógł w  tym dniu osiągnąć pożądanego celu, z a s ta w ­
szy ciasne przejście pod Strok przez nieprzyjaciela 
obsadzone a z pow odu  korzystnej pozycyi tegoż do 
zdobycia trudne. Zresztą właśnie noc nadeszła k tó ­
rą korpus jego w  te'm stanowisku przepędził.

D nia  27go Lutego. Książe feldmarszałek 
w ydał rozkaz do now ego a t ta k u ,  zawiadom iony 
ogniem działowym od lewego skrzydła pochodzą­
cym o zbliżaniu się feldmarszałka Schlicka. Ten 
ostatni pędził przed sobą nieprzyjaciela do Yerpeleth, 
gdzie się tenże usadowił,  silny stawiając opór. W sze­
lako brygada K riegern  wzięła szturmem wieś w spo- 
m nioną ,  a nieprzyjaciel cofnął się spiesznie na przy­
ległe wzgórza. Oddział jego wpędzony został w  pa­
row y w  kierunku miasta E r l a u ,  większa część zaś 
zw róciła się ku środkowi, który odparty przez b r y ­
gadę W yss z Kapolna, cofnął się na gościniec w io ­
dący do Miskolcz. Nieprzyjaciel zdaw ał się wielką 
przywiązywać w artość  do stanowiska w  Kapolna, 
gdyż po dw akroć usiłował odzyskać je. Gdy mu się 
jednak nie pow iodło, wyprzeć stam tąd brygady Wyss 
za pomocą silnego z licznych dział ognia, a brygada 
Colloredo tymczasem od wsi Dobro zagrażała jego  
praw em u skrzydłu, przeto cofnął się czćtnprędzej na 
wzgórza. Od praw ego skrzydła naszego książę Schw ar-  
zenberg  posunął się aż do Kaal,  którą to w ieś  
wziął szturmem.

Pierzchające wojsko nieprzyjacielskie, z liczną ar -  
tyleryą cofnęło się pod M ak la r ,  gdzie zajęło s tano ­
wisko. Ścigano je  o godzinę drogi za Kapolna, gdzie 
n a d c h o d z ą c y  w i e c z ó r  i z n u ż e n i e  w o j s k a  d a l s z e m u

ściganiu koniec położyło.

Podczas tćj dw udniow ej bitwy mieliśmy na wszyst­
kich punktach do czynienia z główną siłą nieprzy­
j a c i e l a ; wszakże, wyborny duch i waleczność w oj­
ska, równie  jak  rozsądny kierunek panów  jenera łów , 
oraz żywy i skuteczny ogień dzielnej artyleryi,  z d o ­
łały pokonać przemagającą siłę.

Przy zdobyciu Kapolny wzięto w  niewolę odpa­
dły w Osieku (Esseg) batalion pułku Z an in i , który 
bronił się w  tamtejszym kościele.

Gdy jeszcze dotąd nie nadeszły wszystkie rapporta  
z całej linii bojowej,  n iem ożna zatem podać dokładnego 
sprawozdania oponiesionych obustronnie  stratach.

kolej żelazna, miasto do W iednia ,  Znowu go do W r o ­
cławia zawiozła. T am  posiedziawszy czas jakiś, skoń­
c z y ł  zaprzysiężoną tu łaczkę i do Krakowa za innymi po ­
wrócił.  Śpiewano właśnie przy dworcu kolei żelaznej 
pieśń s t a r ą :  .powracajcie cni ry c e rz e . .  T c  on zastoso­
w awszy do siebie, wszystkim na wszystkie strony czule 
dziękował. Znowu on musiał wkrótce zachorować, bo 
go niedługo przed domem jednego  z najznakomitszych 
lekarzy, który by ł Z W iednia  powrócił ,  ujrzano. Tam  
jednym  tw ierdził ,  ’żfe idzie pocieszać; a drugim szep ta ł  
do ucha »w ieszać— bo nasz bohatyr lubi dobierać koń- 
„cówki.n Gdy ca ły  Kraków b iegał na kolej że lazną ,  
raz go ujrzano na beczce. Ale że zamiast upragnionych 
nowin od W iednia począł pleść jakieś koszałki opałk i ,  
ustąpić musiał z m ów nicy > 7 k tor ij  go podobno bez­
względnie strącono. Odtąd s i c  jego popularność zachwia­
ła .  Dziś mów ią, że się stara ca łą  siłą  swej p rzeb ie ­
głości u sióstr i braci o patent piśmienny prawego Polaka .

Na miłość boską P a n o w i e ,  Obyw ate le ,  R odacy! Kto 
się przez d ług ie  lata zanurzał w k a le ,  powiedźcie, czy 
się on może o d r a z o  w wodzie liberalizmu oczyścić? Nic 
s n a d n i e j s z e g o  n a d  polityczne k u g l a r s l w o .  Ale świat zm ą­
d rz a ł  do tego stopnia, że o n  się na niem odrazu poznaje.



Zt; strony nieprzyjaciela m ogą one wynosić nnj- 
hinićj 2 do 300 poległych; prócz tego wzięliśmy 
t)00 do 1000 ludzi w  n ie w o lę ,  między którymi 15 
toficerów; zdobyto również 1 sztandar. Z naszej 
s lrony strata  nic jes t tak znaczna. Ubolewa­
my nad zgonem rotmistrza Ziillow, od pruskich kirys- 
s ie rów , i porucznika Schulz od 2 batalionu strzel­
ców. Rannych mamy dwóch kapitanów, 1 r o tm i­
strza, 1 porucznika i kilku innych.

Gub. c. i wojs. IF chlcn , feldm.
( f)  Ki om ieryż  3 M arca. ( K o r rc s p . )—  Posiedze­

nie dzisiejsze, czwarte z kolei w  tym tygodniu, po ­
św ięcone by to przedmiotom różnego rodzaju ,  któ­
rych uła tw ienie w  ciągu trzech pierwszych, wyłącz­
n ie naradom  nad p raw am i zasadniczcmi przeznaczo­
nych ,  nastąpić nie mogło. Na porządku dziennym 
s ta ł  wniosek komitetu finansowego względem za­
b ieran ia  pieniędzy depozytowych do kassy długów 
pańs tw a ( Staatsschuldentilgungsfondskas.se). Jeszcze 
w  S ierpniu  p. r. nadeszła petycya obywateli ob w o ­
du  Stryjskiego, proszących, aby Sejm zniósł rozpo­
rządzenie ministeryalne z 15 Maja p. r . , które od ­
syłanie pieniędzy depozytowych do kass państw a n a ­
kazało. Sejm odesłał petycyą do komitetu finanso­
w e g o ,  a ten dziś rap o r t  z tego złożył. Na ławie 
ministrów  siedzą panow ie Stadion, Kraus i Bach.

W iększość członków komitetu finansowego nic 
okazała się w pros t  przeciwną odwożeniu sumin d ep o ­
zytowych do skarbu; zastrzegła jedyn ie ,  że to bez 

zezwolenia stron in teresow anych , to je s t ,  w łaści­

cieli summ lub opiekunów  i k u ra to ró w ,  jeżeli depo­

zyt na rzecz s ierót lub małoletnich był złożony, 
nastąpić nie może i nie powinno. Mniejszość zaś 
k o m ite tu ,  m ianowicie panowie D ylew sk i, Trzecieski, 
Kański i Biliński, w ręcz za zniesieniem powyższego 
ministeryalnego rozporządzenia się oświadczyli.

Rozpoczęły się d e b a ty ; w  tym p. Szuzelka kwestyą 
t ę ,  przez się czysto administracyjną przerzuca nagle 
Oa pole polityczno, i gromi ministeryum, w ytacza­
jąc wszystkie jego błędy i uchybienia od czasu, jak 
urząd o b ję ło , wspomina i stan oblężenia w  W ie ­
dniu i k rw aw e wyroki w  tein mieście, i stan wojny 
w  Galicyi i w e  W łoszech — jednem słowem z kweslyi 
tak pojedyńczćj i mało znaczącej chce zrobić kwestyą 

gab ine tow ą , kwestyą życia lub śmierci dla mini­

strów. T o ,  lekko biorąc ,  było niezgrabnie. Rzecz 
b o w iem ,  5 którą dziś chodziło , była tak niewinna, 
że ministeryum, jakkolwiek by uchw ała  se jmowa 
w y pad ła ,  przyczyny do wystąpienia mieć nie mogło. 
Już  się namiętności rozpalały, już centrum praw e 
(ministeryalne) wysłało w  osobie pana Józefa Nei- 
mann ciężką arlyleryą przeciw  szanownem u człon­
kowi z lewej strony; już pan N eumann ze zwykłem 
napuszeniem zarzucił tysiącem szumnych słów s a l ę ; 
już i wypadki Październikowe i komissyę sejmu 
nieustającą, której sp raw o d aw c ą  w  owym czasie 
był Szuzelka, z grobu w yw oła ł ;  już się inni m ów cy  
z lewej i z p r a w e j g o t u j ą  do w alk i ;  gdy nagle 
z najwyższych ław  sejmu z lewego centrum w  sam 
raz « zamknięcia d e b a ty 8 zażądano. Izba widząc, 
na co się zanosiło, przyjęła zamknięcie rozpraw . 
P an  Rrestl, jako ostatni m ówca za wnioskiem w ię ­
kszości komitetu finansowego, przywiódł tę rzecz na 
w łaściwe jej s tanowisko; w ykaza ł,  że przy takich 
ostrożnośc iach , jakie komitet ministrowi nakazuje, 
od woli każdego zawisło, czyli pieniądze swe z d e ­
pozytu wysłać zechce lub nie; żc podobne urządze­
nie i w  innych krajach, mianowicie w c l r a n c j i  za­
p row adzone ; i że ta m ,  nie tylko n iezgubne, lecz 
przeciwnie zbaw ienne się okazało’, podając sposo­
bność do ulokowania z korzyścią sumtn, któ.eby bez 
tego m artw e  w  skrzyniach depozytowych spoczy­
wały. P an  Dylewski m ów ił przeciw wnioskowi, 
wskazując stan krytyczny finansów A uslry i , 1 lll(’" 
bezpieczeństwo stąd dla summ depozytow ych, g-ly 
przejdą do kass państwa.

W  końcu pan minister. Kraus wstąpił na mównicę,

odpierał zarzuty przeciw  rozporządzeniu ministery- 
alnemu z 15 M aja;  bronił jak mógł położenia Au- 
stryi pod względem finansowym, przy której sposo­
bności my się także dowiedzieli,  że Moskale bez 
wiedzy i wezwania gab inetu  austryackicgo do Sie­
dmiogrodu weszli. Poczem Izba znaczną większością 
przystąpiła do wniosku wydziału finansowego.

Następnie panow ie ministrowie odpowiadali na 
kilkanaście in terpelacyj,  między innemi na in terpe­
lacją pana Dylewskiego o język polski w  szkołach 
w  częściach wschodnich Galicyi; pana Bilińskiego
0 rckru lacyą,  i pana Duniewicza o zaradzeniu b ra ­
kowi monety brzęczącej w  kraju naszym. Lecz po­
nieważ te  odpowiedzi,  szczególniej odpowiedź na 
zapytanie pana Dylewskiego dla czytelników tego 
pisma największej je s t  w a g i ,  przeto będziemy się 
starać, aby j;j w  całśj osnowie w  następującym nu­
merze umieścić.

Ołomuniec  3 Marca. Onegdaj donieśliśmy, żc na 
stacyi kolei żelaznej w  Przyrow ie przytrzymano tran ­
sport 20,000 sztuk broni dla węgierskich pow stań­
ców przeznaczony. Broń tę oraz 800,000 sztuk pi- 
s tonow  przywieziono jtu wczoraj i złożono w  ko­
mendzie fortecy. Żyd który jechał z tym transpor­
tem, zniknął bez śladu. [hor. austr.)

Zagrzeb  25 Lutego. Dziennik N apredak  'mówi 
w  dzisiejszym Nrze o powodach ogłoszenia K arlo-  
wicy w s ta n i e  oblężenia; potwierdza on w iadom ość 
że postępow anie komitetu centralnego, dało powód 
do tego kroku władzy wojskowćj. Napredak un ie­
winnia patryarehę R a jaczycza, na którego wniosek 
ogłoszono miasto w  stanie oblężenia; całą zaś w inę 
składa na jego d o rad z có w ,  którzy zawsze mu złe 
dają rady. W spom niony  dziennik d o da je ,  żc obe­
cnie patryarcha samowładnie rządzi, gdy tymczasem 
O dbór  złożył u rzędowanie i wslrzjrnuje się od wszel­
kiego udziału w  administracji ' serbskiego w ojew ódz­
tw a. W nosząc z tego artykułu zdaje się ,  że m ię­
dzy Raj’aczyczem  n Stratym irow iczem  ciągłe trsva 
nieporozum ien ie. Lud po większej części sprzyja 
Stratymirowiczowi z wyjątkiem Syrmii i peterw ar-  
dyńskiej granicy, która mu nic jes t przychylna; tam 
bowiem potwierdzony przez patryarehę komendant 
Radasawlew icz ze wszystkiem sparaliżował dążności 
Stratymirowicza. Patryarcha mianowany został cy­
wilnym, a co dziwniejsza, i wojskowym guberna to ­
rem wojew ództwa. Potwierdza się wiadomość, że 
Rajaczycz kilkakrotnie poróżnił się, z komendantem 
T cm esw aru  z którym dawniej w  przyjaznych zasta­
wał stosunkach. Ten ostatni usilnie nad tern p ra ­
cuje,  aby banackie pogranicze miał sobie poddane
1 dawny zarząd wojskowy lamie był przywróconym. 
W  ogóle wyżsi oficerowie pracują nad tern aby S er­

bom we wszystkiem stawiać przeszkody. Rukavina 
i Teodorow icz stoją na czele tej oficerskiej koteryi. 
Ostatni przez swoje prostackie i g b u ro w a te  obcho­
dzenie się, oraz czarnożólty sposób myślenia, odda- 
wna utracił  wszelkie sympatye- Koniis-ya u s ta w o ­
dawcza serbska rozpoczęła niedawno s» o je  prace; 
pierwszym ich wypadkiem będzie praw o wyborcze 
dla w ojew ództw a, które już jest skończone.

Peszt 25 Lutego. W edług  Półurzędowyeh wia­
domości , jenera ł  pow stańców U ó rg e y , miał złożyć 
dow ództw o i usunąć się od wszelkiego udziału w 
węgierskiej wojnie. Gdrgey niemiał wielkich zdol­
ności strategicznych, lecz sami przeciwnicy jego 
przyznają mu niepospolitą moc charak teru  i uczci­
wość. Jego  następcą ma być niejaki Mierosławski, 
który w praw dzie  nigdy w  wojsku nie był, ale przez 
jakiś czas był nauczycielem naatematyki. Perczel 
także miał już  porzucić ojczyznę i udać się do Szwaj- 
C,lr- ' '  ( Cons Hlatt.)

Dziennik u rzędowy wiedeński z d. 20 L utego:
" ll ' ntwienia powszechnej komunikacj i, o ile na 
to Pozwalają istnące stosunki, Uznało ministeryum 
handlu ,  przomysłowości i budowli publicznych za 
rzecz stosowną, zaprowadzić w regulaminie porto-

r j i  e. k. poczty tę zmianę, że zacząwszy od f K w ie­
tnia ( 8 l.l od pojedynczego listu na odległość dzie­
sięciu włącznie do t rzydz ies tu 'm il ,  opłacać się bo­
dzie 6 krajcarów portoryi,  podczas gdy się teraz tęż 
sarnę kwotę na odległość od 10 do 20 mil opłaca. 
Tern rozporządzeniem zniżono opłatę od listu ze 
Lwowa do Bardyjowa, C z o rtk o w a ,  Jas ła ,  Kołomyi, 
Krosna, Pilzna, Sniatvna, T a rn o w a  i Zaleszczyk z 12 
na 6 kr. m k. [cJ(lz

F  r i t n c  y  a .

P a ryż  28 Lutego. Zgromadzenie n a ro d o w e  z re ­
dukowawszy płacę wszystkich wyższych urzędników  
przy dyskussyi nad budżetem, miało wczoraj p iękną 
sposobność okazania swej bezinteressowności przy 
obradzie nad art. 87 praw a o wyborach, s ta n o w ią­
cym że reprezentanci ludu pobierać będą 9000 ro-  
cznćj pensyi. Lecz dalekie od korzystania z niej 
Zgrom adzenie , nie chciało naw et słuchać m ówców, 
którzy proponowali zmniejszenie tych honorariów . 
Wszystkie poprawki do projektu komissyi odrzuco­
no i pensyą 9000 fr. w  całości utrzymano. Na tern 
skończyła się dyskussya p raw a wyborczego, które 
dzisiaj powtórnie odczytane i przyjęte zostało.

W  iadomość o wkroczeniu 10,000 Austryaków do 
Ferra ry ,  wielkie sp raw iła ]  tu  wrażenie. Minister 
sp raw  zagranicznych pan Drouin de Lhuys uprze­
dzony o powziętym przez kilku reprezentan tów  za­
miarze interpellowania go co do tej kwestyi,  zawia 
domił dziś z mównicy Zgromadzenie n a ro d o w e ,  że 
rząd odebrał dwie depesze tjlegraficznc daty 25 i 2(i 
b. m . ,  donoszące, iż wojska austryackie już znow u 
opuściły F erra rę  i wróciły do Lombardyi.

(W kroczenie wojsk austryackich do Ferrary ,  miało 
na celu wymuszenie na mieszkańcach miasta tego 
satysfakcyi za kilkakrotnie ponawiające się zamachy 
ich na c. k. żołnierzy i o f icerów , trzymających za­
łogę w  tamtejszej cytadelli. Jakoż nałożywszy na 
mias.o kontrybucyą ,  którą sjiłacono, i zarządziwszy 
ukaranie w in o w a jc ó w , w ojska te opuściły  Ferrarę  
w  dniu 24 b. m.)

Obchód rocznicy rcwołucyi 1848 roku w yw ołał  
niespokojności w  w ielu miastach francuskich, mia­

nowicie w I uluzie, A ud i ,  Dijon, Carcassone, szcze­

gólniej zaś w  Narbonne. Minister spraw  w e w n ę t rz ­

nych zawiadomiony telegrafem, porozum iał się z m i­
nistrem wojny, celem wzmocnienia załogi tego osta­
tniego miasta, gdzie się obawiano ponowienia roz­
ruchów  na dzień następny. Przybycie batalionu 
piechoty położyło koniec niespokojnościom.

[Ind. Bel.)
P aryż  28 Lutego. Wszystkie umysły zajmują się 

jak to ła two pojąć sprawam i zagranicznemi Z apew nia­
ją, że pp. Buffet, Lacrosse i de Trący oświadczyli się 
w  radzie ministrów za tern, aby I ra n e y a  zachowała 
się biernie w sprawie papiezkićj; zaś pan Odilon 
Barrot, wahający się przez chw ilę ,  poszedł za w ię ­

kszością, będącą przeciwnego zdania. Pewniejszą je­
dnak jest okoliczność, że pan W alewski,  poseł nasz 
przy dworze toskańskim, nie udał się do Florencyi, 
ale do San S tefano ,  teraźniejszego miejsca pobytu 
V\ go K s ię c ia , gdzie zastał reprezentantów innych 
m ocarstw . —  W ed ług  nadeszłych dziś wieczór w ia ­
dom ości,  można uważać interwencyą sardyńską 
w  Toskanii za prawdopodobną.

Ktokolw iek ma instynkt polityczny, zgaduje, za­
ledwie wyjrzawszy okiem czy wzruszenia polityczne 
są lub nie w  powietrzu, len z fizyonomii publiczności,  
z izytania dzienników, z postawy przechadzających 
się, z duszności atmosfery, przeczuwa bliski wybuch 
rew oluc ji .  Tak się teraz rzecz ma z nami. Paryż 
jest spokojny i cichy jak nigdy, a przecież, wszyscy 

czują, że s,ę na bliską burzę zanosi. 1 rzeczywiście 
słuszna powstaje o b aw a  na widok naczelnika góry, 
I,. członka tym czasow ego rządu i komissyi wyko­
nawczej,  zachęcającego mową i czynem wszystkie 
powstania włoskićj zawieruchy. T a  perspoktv- 
wa wielkiej konflagracyi, której środkowe W ło-



•chy będą nieochybnic w idow nią,  zwraca wszystkich 
u w a g ę  i zajęcie, lecz z przeciwnych punktów  w i­
dzenia.

Nasze rady kały n ie  tają swej radości. Zdają się oni 
być p e w n i ,  że ten wulkaniczny w ybuch  półwyspu 
powszechny w yw oła  w  E urop ie  p oża r ,  i żc w szyst­
kie zamiary demagogii wkrótce b ędą  urzeczywistnio­
ne. Lecz dziwniejszym w yda się nie jednem u, że sa­
mi konserwatyści cieszą się n ie ledw ie ze s tanu  rze ­
czy, który niemoże pozostać  długo bez rozstrzygnic- 
nia. Są oni p rz e k o n a n i , ze to rozstrzygnicnie n a ­
stąpić może jedynie na  korzyść s tanowczego usta le­
nia porządku.

Podajemy tu  rozum ow an ie ,  sprzeczne na pozór
z historycznym interesem Francy!,  a pochodzące od 
s t ronn ic tw a,  liczącego w  swoim gronie w ielu n ie ­
pospolitych m ężów, którym n ie  można zarzucić zby ­
tecznych sympatyj dla Austryi.  -Zaiste, gdyby cho­
dziło jedynie o em ancypac ją  W łoch przez zw ycię­
stw o normalnego liberalizmu; gdyby tam można u- 
konstytuować prawdziwy Federalizm na konstytucyj­
nych oparty insty tucyach , najświętszym byłoby obo- 
'w i .zk iem  F r a n c j i ,  a zarazem niepospolitą d la  nićj 
korzyścią popierać taką em ancypacją. W łochy  by­
łyby w  takim razie południowym przedmurzem F ra n ­
c j i  przeciwko najazdowi S łow ian ,  podobnie jak Bel­
gia zasiania ją na  północ od najazdu Prusaków . 
Lecz na nieszczęście kwestya włoska nieogranicza 
się na tern. To co porusza s:ę teraz w e Włoszech, 
nie jest liberalizmem rozsądnym i sp raw ied liw ym —  
nic są to ludy żądające odzyskania swej niepodle­
głości środkami p raw n em i,  w  celach szlachetnych 
i poważnych, ale jes t  to raczćj anarchia dążąca do 
ogólnej dezorganizacyi tak obyczajów jak p raw , in­
teresów, re l ig i i . . .  Anarchia która nieczeka aby ro z ­
maite  żywioły półwyspu przygotowały wspólne zla­

n i e  się w  jedno c ia ło ,  lecz chce je  gw ałtow nie  zje­
dn oczy ć ,  p ie r w e j  nim czas  m ają  sa m e  je d n o ś c i  tćj
zapragnąć; je s t  to bunt przeciwko w ie rze ,  wojna  
przeciw ko cywilizacji, s low em i jestto  spiskujący kom- 
m uni.m  a nie liberalizm, dążący do wygrania swój 

• s p ra w y . . .  W  takim stanie rzeczy FYancya n i e m o ­
że zapewne pomagać Austryi do odzyskania ziem 
s w o i c h ,  le c z  nie  w o ln o  jej przeszkadzać  ahy j e  A u­
s t r ia  odebra ła  i przytłumiła w  nich, jeśli to być m o­
że, ducha burzącego, w trącającego w  otchłań ludy 

W łoch środkowych.*
Tak to dem agogia skom prom itow ała  w  owym k ra­

ju  prawdziwy interes narodow ości podobnie jak u 
nas skom prom itowała i ciągle komprom ituje p ra w ­
dziwy interes demokratyczny. Cóżkolwiek bądź n a ­
iler  trudnćm je s t  obecne Francyi względem W ło ch  
stanowisko. W ie le  jej trzeba będzie odw agi,  pa- 
tryo tyzm u, taktu i dobrej woli ahy sobie upewnić 
opiekuńczy w p ływ  nad o w ą  krainą bez naruszenia 
praw dziw ych  zasad wolności, lub obow iązków  w ła­
snej godności- Godzina to stanowcza. Czują to na ­
si rządzcy, i znajdą w  swojćm sum ien iu ,  w  swej 
w ierze  wszystkie potrzebne siły do wykonania dzie­
lą, którego nicwaliam się nazwać świętem .

Ludwik N apoleon nie jest w ie lom ow n ym , ale pracuje  

i myśli w ie le .  L mie o n p o w z ią ć  postanow ien ie  i w ytrwać  

w  nićm do końca, zwłaszcza gdy roztrząśnie w szy ­

stkie rady, wszystkie żywioły , zbaw iennych przed­
sięw zięć  Już on jes t  zdecydow anym  co do k w e ­
sty i o której m o w a ;  a jeśli przywiedzie szczęś liw ie  

do skutku dzieło pacyfikacji m ora lnej ,  trwalszą zje­
dna sobie s ław ę jak ta, którąby mu zyskały w o je n ­
n e  zdobycze.

Prezyden t wolałby raczój złożyć godność swoją a- 
niżeli najmniejszą zrobić koncessyą anarchii; w ie  on 
na co się w y s ta w ia ,  lecz drogi raz wytkniętej nie- 
porzuci. Przed trzema dniami m ów ił on do pana 
Boulay (de la M e u r th e ) :  «Gdybym znał uczciwszego 
człowieka jak jW p an ,  na w iceprezydenta ,  byłbym
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go wskazał w o tom  Zgromadzenia narodowego; w y­
brałem zaś W p a n a ,  aby w  dniu w  którym zgładzi 
mię kula d e m a g o g a , losy Francyi pow ierzone by­
ły uczciwym ręk o m , dopókiby* F ra n c ja  nie miała 
czasu w ybrać mojego nas tępcy .”

—  Dnia  1 M a n a .  Dzisiejsza sessya poświęcona 
była trzeciej dyskucsyi nad projektem do praw a o r ­
ganicznego o radzie stanu. P ro jek t ten tak jest  
błędny że nie ma nadziei aby go można ulepszyć 
za pomocą popraw ek- Nigdy niewidziano podobnej 
mięszaniny władz politycznej,  administracyjnej i są­
dowej. P ra w o  to  pierwsze zapewne ulegnie prze­
robieniu, przez przyszłe Zgromadzenie praw odaw cze. 
Na wniosek komissyi, Izba postanowiła zmianę co 
do liczby radzców pierwiastkowo uchw alonćj ;  rada 
stanu nie już z 32 ale 40 członków składać się b ę ­
dzie. Tych wybierze Zgrom adzenie zaraz po sta- 
nowczem  uchw alen iu  wspom nionego prawa. B ę ­
dzie to  miła posada dla znaeznćj liczby członków 
Izby niespodziewających ’się zasiadać w  przyszłem 
Zgrom adzeniu prawodawczćm . ( Indep .)

Revue britannii/ue podaje wyjątki z n iedrukowanej 
jeszcze broszury Ludwika B lanc ,  w  którój w id o ­
czne są symptomy przejścia na inną w iarę  polity­
czną. I tak powiada L. Blanc: *Na jednym z pu ­
blicznych m ityngów widzia łem , jak za w ym ów ie­
niem imienia królowćj W iktoryi wszyscy w  n ieopi­
sany wpadli zapał; sala zadrżała od oklasków-; kobie­
ty pow iew ały  chustkami: nigdybym w  podobne nie 
wierzył uwielbienie. Sąsiad mój, człowiek poważny, 
spostrzegł zapewne lekki uśmiech na mych us tach ;  
bo zwróciwszy się do mnie rzekł: Nie myśl pan, 
żeby ten  zapał był hołdem dla osoby królowćj; ma 
on być tylko uczczeniem konstytucyi,  której Anglia 
dotąd wielkość sw ą zawdzięcza » —  W  dalszym cią­
gu swojej osnowy przyznaje się L. B lanc ,  iż nie zu­
pełnie wiernym  był może dziejopisem monarchii 
l ip c o w ć j ,  w  k tó rć j  nic nie u p a t r y w a ł  nad  ink o rpo -

racyą in teressów  burżoazyi. D ochodzi naw et w  ro­
zum owaniu  swćm do w ą tp l iw o śc i , czy też czasem
• m onarchiczna rzeczpospolita* to  jest  monarchia 
konstytucyjna, nie jest lepszą od rzeczypospolitej 
z prezydentem.* Miejsce to przytaczamy. Powiada:
• Monarchia paraliżuje ambieye; prezydeneya je  o- 
hudza i w  ruch w praw ia.  Kiedy już nadzieja osią- 
gnienia dziewięćsetnej części władzy zgromadzenia 
se jm ow ego pobudza do tak wielkich namiętności,  
gdzież się nie zapędzi chęć zostania naczelnikiem 
pańs tw a?  P raw em  urodzenia pow ołany do korony 
nie potrzebuje sobie to row ać do niej przystępu za 
pomocą podburzanego ludu. P o trzeba k rea tur  nic 
popchnie go do fakcyjnych knowań lub k rw aw ych 
zamachów. Bo po cóż brać podstępem lub g w a ł­
tem , co się już m a ,  zanim się jeszcze po to się- 
g ło?  Obejmieli królewicz ko ronę ,  nikogo to nieu- 
pakarza. W szakże to rzecz przewidziana; to  nie 
zwycięstwo jednego człowieka nad drugim, to tylko 
zwycięztwo abstrakcyi n ‘c urażające ambitnego. 
Słuszność każe przyznać, żc to co w  monarchi kon­
stytucyjnej rojaliści szanują w  królu więcój jest ideą 

niż osobą '1.
W ł o c h  y.

P a r y s  t M a rca . Nowy minister spraw  zagra­
nicznych w  Sardynii,  jenerał  Colli, je s t  synem j e ­
nerała tegoż nazwiska, który dowodził armią sar- 
dyńską w e  Włoszech czasów wojen Napoleona. 
Później jako adjutant Cesarza, odbył kampanią 1809 
ro k u ,  w  którćj stracił n0Sę- W  czasie ostatniej 
wojny w- Lombardyi był wysłany przez Karola Al­
berta  do W e o e c y i .   !-a h a zio n e ,  o rgan s tronnic­
tw a  um iarkowanego, obstającego za konslytucyą, o d ­
daje pochw ały  jenerałow i Goili i nadzieje w  nim 

swoje pokłada.
W  Genui wszczęły Sl? zamieszki pod pozorem 

żądania: aby przeciwko P- Gioberli w ystosow ano o-

W  Drukarni D. E. Fricdleina.

skarżenie za zdradę sprawy wolności włoskiśj.  M i ­
nister Buffa, który przebywa w  Genui jako rządowy 
nadzwyczajny komissarz, i który wielką miał wzię- 
tosć pomiędzy mieszkańcami tego m iasta ,  dziś jes t  
przedmiotem surowych w yrzutów  stronnic tw a re p u ­
blikańskiego.— W szędzie wchodzi w  wykonanie u- 
lubiona inaxyma p.Mazziniego, która brzmi jak nas tę­
puje: »W znoście, popierajcie każdego człowie! a do- 
pokąd może służyć w am  za inieyatora, poczem m o ­
żecie śmiało odjąć mu wzię tość ,  aby ją na innego 
przen ieść— i tak aż do dnia, w  którym na nas sa ­
mych przyjdzie kolćj działania.*

W e d łu g  wiadomości z G enu i,  jenera ł  Laugier 
miał się oszańcować 20 t. m. w  P ie t r a -S a n ta ,  m ie­
ście położonćm w  księstwie Massa, na północ Lukki. 
Jenera ł  d Apice, niemógł na niego uderzyć przed 
nadejściem posiłków, które prowadził mu z F lo re n ­
c j i  w  sile 1500 ludzi major Baldini.- Donoszą także 
między innemi, żc Guerrazzi przybył do Lukki 19 
koleją żelazną z 2000 żołnierza. — Dzienniki f lo renc­
kie u trzym ują, że siła jenerała  L a u g ie r  nie wynosi 
nad 1200 żołnierzy. Chociaż nic s tanowczego nie 
wiemy z tea tru  wojny, wszakże je s t  pewna, żc je sz­
cze do spotkania się nie przyszło

Wielki Książe Toskański 18 Lutego  znajdował 
się w  San Stefano, mimo że Concordia  u trzym yw a­
ła iż się udał do Gaety.

—  Pod datą 24 Concordia  unreszcza list pisany 
z Arena 22 Lutego, w- którym czytamy, że siły w o j­
skowe austryackie w  Lombardyi dochodzą do 44,000 
nie licząc oddziałów znajdujących się w  M odenie 
w  Parm ie  i w  innych miejscach dw óch  tych księstw’ 
Garnizon w  Medyolanie składa się z 14,000, w M a -  
za z G000. W  okolicy Pavii liczą wojska do G360, 
z których 1800 rozciągnięte na linii Po, idącej z te ­
go miasta do Sta Catherina a 4560 rozłożone jes t 
w  różnych miejscach po nad brzegiem T css in u  aż 
do Bufalosa. P o m ięd z y  ton punk t ,  M agontę , B e rna -

tę i R ubone  posiano jeszcze n iedawnemi czasy 3500 
żołnierzy. Radecki żąda ustawicznie z W iedn ia  po ­
siłków.

Słychać, że jenera ł  naczelnie dowodzący C h rza ­
nowski i jenera ł  La M arm ora ,  jeden  i drugi podali 
się do dymissyi. Byłoby to wielkie nieszczęście. —  
Zapewniają także ,  że pożyczka 100 milionów, która 
za pośrednictwem  pana Ricci już była bliską ukoń­
czenia, z pow odu  zmian zaszłych w e W łoszech nie 
przyjdzie do skutku.

M udyolan  27 Cutego. W  nocy ostatniego w to rku  
powieszono na Strada Turyno przed mieszkaniem dyrek­
tora zasokwestrowanych dóbr włoskich em grantów , 
czarnożóltego, wypchanego słomą człowieka. G uberna­
to r  feldm. Wimpffen rozpisałzaraz kwatery dla swoich 
żołnierzy w e  wszystkich domach tej ulicy, a prócz 
tego musiała gmina złożyć 200,000 lirów, dopóki 
spraw ca nie będzie odkrytym. Zresztą karnawał ze­
szedł spokojnie. Na granicy dezereya piemontczy- 
ków  trw a n iep rzerw an ie ,  przed kilkoma dniami u- 
ciekło naw e t  kdku żołnierzy z konnicy. [C as Szl.)

Redaktor

L U C Y A N  S I E M I E Ń s k i .

i n s e r a t a .

W  tych dniach w ysz ło  z druku małe dziełko  

przez W  aterego W  i e l o g ł o w s k i e g o ,  pod ty tu łe m : 

G O D Ł A  R E W O L U C Y J N E  W  OBEC P R A W D Y . 
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